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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit). po 8 centów, 


za każde następne „ 5 ś 
należytość stęplową 30 .„ 
za każdorażowe umieszczenie. 
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TEATRALNY. 


Kraków 14 gruduia. 


We wtorek Testament Cezara Girodot ko- 
medya w trzech aktach Villetard i Billeto, 
przełożona dla sceny krakowskiej przez p. Sa- 
bowskiego. W abonamencie. 

— W sprawie teatru lwowskiego, sąd po- 
wiatowy rozstrzygnął w procesie między Ko- 
mitetem założycieli, a hr. Cetnerem na ko- 
rzyść tego ostatniego, to jest iż nakazał zo- 
stawić go przy Dyrekcyi dramatu. Komitet 
założycieli założył jednak przeciw temu wy- 
rokowi rekurs. Provisorium więc w teatrze 
lwowskim trwa dalej, a z niem niepewność 


TEATRA W POLSCE 


przez Estrelehera. 


KRAKÓW. 


Ciąg dalszy. 


Aktorowie przez letnią porę przebywali 
w Busku i Solm w Królestwie Polskiem. Me- 
ciszewski tymczasem kompletował operę. 

Z dramatystów na kurs zimowy, wydaleni 
zostali Aśnikowski i Burzyńska, a przyjęci 
Piotrowscy. 

Co do repertoaru — Gazeta krakowska 
Nr. 203. r. 1844, zapowiedziała wprawdzie 
nowe sztuki: Prawa ręka, Cuda róży, Siedm 
| zamków djabeiskich, Lewitka. Niepoznamy 
* które dotąd grane nie były, inne zaś zapo- 

 wiedziane, grano w późniejszych latach. Za- 
= powiedziała równie, że otwarte koresponden- 
'cye z dyrekcyami teatralnemi w Warszawie, 

Wiedniu, Dreznie, Berlinie, Paryżu, Lipsku 
i obietnice Korzeniowskiego, dostarczą naj- 
nowszych utworów, ale to wszystko skończy- 
ło się na obietnicach — wykonać ich nie my- 
ślano.Dla tego zapowiedź, iż repertoar kra- 
kowski pod względem sztuk nowych jest tak 
bogaty, jak może nie ma żadnej innej sceny 
w Polsce, okązała się zbyt szumną. 

Rozważmy teraz nieco: niektóre dawane 
sztuki : 

Karol XII na wyspie Rugii, nowy dramat 
raz tylko dany nie utrzymał się. Jestto je- 
dnem słowem dramatyczne zero. Sztuką ta 


utrzymywała się wprawdzie przez czas nie-' 


jaki na Berlińskim teatrze, ale to tylko li 
dla doskonałej gry zmaułego Seidelmana w ro- 
li Karola. 

Na naszej scenie nic ją nie zaleciło i nikt 
jej nie utrzymał. 

Wystawę Angela (Wiktora Hugo) szcze- 
gólnie zapowiedział Meciszewski. Wielokrotnie 
gniewał się w pismach swoich na dawanie 
szumnych tytułów, opisywań i obietnic wyłu- 
szczonych w afiszu. Ogłoszono „Angelo* tłu- 
maczony przez samego Meciszewskiego. Nie 
wiem czyjego tłumaczenia dawano tęż sztu- 
kę w roku 1837 w Krakowie. 

Zapowiedziano go: „z prospektem pałacu 
iluminowanego przez p. Bergera dekoratora 
z Wrocławia*, dalej: „z prospektem sypialni 
penzla Karola Gropiusa, inspektora. teatrów 
królewskich w Berlinie i nadwornego deko- 
ratora Naj. Jmci Króla Pruskiego“ — dalej: 
z prospektem salonu penzla p. Pape, dekora- 
tora przy teatrze Wrocławskim* dalej „z pro- 
spektem okolicy Padwy, na którą wychodzi 
widok z okien salonu donny Tysbe penzla 
p. Karola Gropiusa. Inspektora teatrów kró- 


Redakter odpowiedzialny Anastasy Mastalski. 


i chwiejność stosunków teatralnych w Lwim 


grodzie. 
— Korespondent do Kuryera Poznańskiego 


z Krakowa daje wyborną odprawę Dzienni- 
kowi Poznańskiemu, za przedżyznianie i wy- 
krzykniki zadziwienia z powodu obchodu w Kra- 
kowie i w tatrze krakowskim rocznicy 2go 
grudnia. 


ECHA 


W Paryżu był pewien komisarz policyi, który 
na każdą wiadomość o popełnionej zbrodni 
odpowiedział; „Cherchez une femme.“ Gdy raz 
doniesiono mu, że robotnik murarski spadł 


SALSA O EANN TAS 


E. 


Rok 1873. 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 

tralnego. i 
Cena prenumeraty miesięcznie 50e. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 e. 
Prenumeratę przyjmują: Admini. 
stracya Csasw, przy ulicy Ré- | 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna, 
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z rusztownia i na miejscu się zabił, przyzwy- 
czajony komisarz krzyknął; „Cherchez une fem- 
me, jakoż podwładny jego urzędnik przycho- 
dzi i mówi; 

— Jest. 

— Kto? 

— Kobieta, która spowodowała śmierć mu- 
rarza, 

— Jakim sposobem ? 

— Panie komisarzu, ta ładna aktorka z tea- 
tru Gattć — przymierzała w oknie bucik 
a murarz zagapił się i upadł. 

Więc znaleziono kobietę ! 


EM A 


lewskich w Berlinie, i nadwornego dekorato- 
ra Najj. Imci króla Pruskiego* dalej „Angelo 
z kostiumami p. Gustawa Guth kostiumera 
z Drezna“. 

Dalej jeszcze na afiszu komentarz do sztu- 
ki, wyjęty z przedmowy Wiktora Hugo z do- 
pisami Dyrekcyi o wspaniałości, z jaką będzie 
wystawioną, z dokładnością jej odegrania — 
komentarz mieszczący uprzednio recenzyą i pa- 
pegiryk. Snać zapomniał Meciszewski co po- 
pisał na stronicy 151 „Uwag o teatrze“. 

Komentarza do sztuki nie trzeba było , bo 
już ją znano dawniej na scenie krakowskisj. 
Że dawał nowe dekoracye, nie należało chwa- 
lié się, poklask publiczności za ujrzeniem nie- 
spodzianki, wystarczałby  Meciszewskiemu . 
a uciekanie się do sztuczek usiłujących przy- 
wabić słuchaczy wszelkiemi sposobami, winno 
być udziałem dyrektorów, viepiszących dzie- 
ła przeciwko temu prowincyonalizmowi. 

Z tłumaczeniem swem nie może się po- 
szczycić wzorową polszczyzną Meciszewski. 
Grzeszył on zawsze i wszędzie używaniem 
galicyzmów. 

Wiktor Hugo przez odę dostał się do dra- 
matu, tak jak i do powieści. Usiłował znatu- 
ralizować odę w teatrze, z pominięciem dra- 
matycznego celu. Hugo Dumas i de Vigny 
wyobrażają młodzież piśmienniczą. 

Scribe służy i stawi pieniądz, finansowość. 
Delavigne korzy się przed mieszczaństwem. 
Z tej trójcy różnolicowej dramaturgii francu- 
zkiej. Hugo wyszczególnia się uprawą żywio- 
łu lirycznego w dramacie, dla tego ody jego 
wygłaszane w rozmowach, przez osoby bez 
charakteru, bez namiętności, bez życia, mogą 
zajmować ludzi głęboko badających i piśmien- 
niczych, ale tłum słuchaczy nie potrafi przy- 
łożyć uwagi do tych ćwiczeń pieśniowych. 
Dlatego dueta jego teatralne nawet we Fran- 
cyi nie mogły długo utrzymać się na scenie. 

Hugo w osobie Angela wyidealizował okru- 
cieństwo, Rychter nie przedstawił nam tej 
srogości w mimice i ruchach, był tylko po- 
ważnym. Palczewska była mdłą w roli Kata- 
rzyny — w miejscach rzewnych, płaczliwych 
rozwinęła artystyzm, w scenach miłości bra- 
kło jej siły. 

Miłość włoska jest namiętną, ognistą, kon- 
wulsyjną wrzeje żarem — tam słowa zako- 
chanych nie wymawiają się cedzeniem, ale 
palą się w uściech. Palczewska przepuszczała 
przez sito deklamacji, stowa gorące, płomien- 
ne, pałające uniesionej wło zki, deklamowała 
chłodno jak gdyby ją mróz Sybirski owionął. 
Dlatego też ubrała się w fatro tak samo 
jak i Radzyńska, a na ciężko aksamitną su- 
knię zarzuciła Mandarynkę z futrem, osło - 
niła głowę zimową czapką nowoczesnego kro- 


W drukarni I. Paszkowskiego w Krakowie. 


ju, zwykle na szlichtady używaną. Wszystko 
to zapewne ze słusznej obawy Petersburgs- 
kiego mrozu w Padwie. 

W roli gwałtownej Tysbe Radzyńska równie 
deklamowała obojętnie. W akcie II w scenie 
z rywalką grała gminnie — napuszysto bez 
zachowania ogłady i delikatności potrzebnych 
nawet w gniewie. Czy Szturm rozumiał rolę 
swą lub nie? trudno ocenić. Odrecytował ją 
co do słowa z powagą, a czuły kochanek klę- 
cząc u nóg Katarzyny, więcej zajmował się 
płaszczem swoim, niż jej miłosną rozmową. 
Przeciwnie zaś mordując z wściekłością Tysbe 
tyle był grzeczny dla niej, iż pchnąwszy szty- 
letem, uchwycił ją zaraz w ramiona i z wszel- 
ką ostrożnością z lekka położył ją na zie- 
mię. 

Co do ogólnych uchybień, niepotrzebny był 
dodatek, że wszyscy przez ciąg sztuki włó- 
czyli się w maskach, że obcięto kilkadziesiąt 
słów na końcu ostatniej sceny dopełniających 
zrozumienie podstępu użytego przez Tysbę. 

Wreszcie kiedy Szturm nie ma zupełnie 
głosu, należało postawić kogo za kulisami 
ażeby kilka zwrotek przyzwoicie odśpiewanemi. 
były ; 

Majeranowski rozbiera w gazecie krakow- 
skiej treści sztuk dawanych w Krakowie, 
w r. 1844 przechodzi je natrącająco — a dłu- 
gą pisze recenzyę o własnym utworze „Jan 
Kazimierz na łowach” — unikając chwalenia 
go bezpośrednio czyni to pośrednio, oma- 
wiająco. Sztuka ta mało się podobała, mdła, 
oschła, tylko kolosalną grą aktorów naszych 
mogła być utrzymaną. 

W sztuce Fredry: Mąż i Żona — Radzyń- 
ska w roli Justysi popuściła cugle swoim na- 
miętnościom i zapominała że nie sam na 
sam jest, ale wobec publiczności. Takie za- 
pominanie wtedy tylko jest chwalebne, gdy 
na tem nie szkoduje przyzwoitość. 

Sztuka Dla czego sama przez się zcro , 
przyjmowana była z wielkiem upodobaniem. 
Najlepiej odgrywano ze wszystkich jedno- 
aktowych wesołek. Było to arcydzieło pod 
względem gry aktorów. 

Zaręczyny przed Frontem hardzo podo- 
bały się z początku, a to dla dokładnej gry 
Panny Pique i komicznej Ładnowskiego — 
Śpiewy pod przewodnictwem Jankowskiego 
słuchane były z poklaskiem jako nowość — 
Ale skoro pózniej zapoznano nas z piękno- 
ściami polskiej opery, sztuka ta choć zajmu- 
jaca treścią i wesołem życiem, zupełnie u- _ 
padła. 

(Ciąg dalszy nastąpi). | 
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